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widmem strajku przyszłego  objaw ił się 

również podczas zgromadzenia dnia 21. 

września w e Lw ow ie, które obszarnicy  

zwołali tylko w  tym celu, b y  się nara­

dzić, jakimi SDosobami nie doouścić na 

drugi rok do strejku.

Z g r o m a d z e n iu  p r z e w o d n i c z y ł  o b s z a r ­
n ik  W iesiołow ski. P ie r w s z y  p r z e m ó w i ł  

Treter z L aszek, ó w  p a n e k ,  co  to na 
p ie r w s z ą  w ie ś ć  ó s tr e jk u  d rż a ł  j a k  o s ik a  
i ze łz a m i w  o c z a c h  b ł a g a ł  p o s ła  B r e i -  

te r a  o p r z e p r o w a d z e n ie  u g o d y .  P o d ł u g  
jego- zd a n ia  c h ło p u  d o b r z e  s ię  powodZL 

n a  w si i n ie  m a czego  s t r e jk o w a ć .  P r z e ­
c i w  s tre jk o m  r a d z i ł  zm ia n ę  u s t a w y ,  b y  

on a  s t r e jk o w a ć  n .e  p o z w a la ła  (jemu się  

zd a je ,  że  u s t a w ę  t a k  ł a t w o  zm ien ić ,  j a k  
g ł u p s t w a  p le ś ć  n a  z g ro m a d z e n iu )  a  p rze-  
d e w s z y s tk ie m , b y  n ie  w o ln o  b y ł o  s t r e j ­
k o w a ć  s łu ż b ie  d w o r s k ie j .  S t r e j k  r o ln y  
n>e je s t  s t r a 32ny — m ó w i ł  —  t y l k o  s t r e jk  

s łu ż b y  fo lw a rc z n e j ,  p a r o b k o w ,  p o lo w y c h ,  

forna li ,  k a r b o w y c h  i t. d. D o L r z e b y  b y ł o ,  
b y  p o la  w  c z a s ie  s t r e jk ó w  m ożn a  b y ło  
o b r a b ia ć  żo łn ie rz a m i ( jak  g d y b y  m y  na 
to  p ł a c i l i  na w o js k o  I p o s y ła l i  s w y c h  
s y n ó w ,  a ż e b y  o os za rn ik o m  p o la  o b ra b ia l i )  

i  a resztan tam i.

D r u g im  ta k im  m ą d ry m  m ó w c ą  b y ł  

b a ro n  Ju lia n  B r u n k k i  z P o h o r z e c .  T e m u  
nie w y d a w a ł o  się m ożebn em , b y  w o js k o  
m oż n a  u ż y ć  b y ło  do ro b ó t  p o ln y c h .  A r e -  
sz ta n tó w  prędzej,  ale  p o tr z e b  a b y  b y ł o  

w c z e ś n ie  o tem p o m y ś le ć .  J a k o  l e k a r s t w o  
n a  s tre jk i  p o d a je  s p r o w a d z a n ie  r o b o tn i­
k ó w  z o b c y c h  k r a jó w ,  ja k  z K r o a c y i  i 

S ła w o n i i .

D o k t o r  B ie l iń s k i  w y ja ś n ia  T r e t e r o w i ,  

źe  zm ian a  u s t a w y  nie n a stęp u je  t a k  ł a ­

tw o  j a k  z jed zen ie  k a w a ł k a  c h le b a  z ma-

s tr e jk ó w  o s p r o w a d z a n ie  r o b o t n i k ó w  
z in n y c h  o k o l ic ,  d a w a ł o b y  o b s z a r n ik o m , 
u k t ó r y c h  stre jk  w y b u c h ł ,  z a p o m o g i  i  
t a k  dalej.

P o  g łu p i c h  i n u d n y c h  p r z e m o w a c h  

p a n ó w  C i e l e c k i e g o  i K o m a r n i c k i e g o  
z a b ra ł  g ł o s  w ła ś c i c i e l  d ó b r  i z a r a z e m  

h a n d la rz  św in m i,  baron H orom  z W in n i­
czek. P o  m o w ie  j e g o  m ożn a  b y ł o  p o z n a ć ,  
że  od  stre jk u  w  g ł o w i e  mu s ię  p r z e w r ó ­
c i ło .  P ló t ł  g ł u p s t w a  i w y g a d y w a ł  na  
p o s ła  B r e i te r a ,  że  p a m a g a l  w ł o ś c i a ­
nom p o d c z a s  s tr e jk ó w  i n ie  d a w a ł  ich 
k r z y w d z ić .  D r u g im  t a k i  n m ó w c ą  b y ł  
R ó ż a ń s k i  z G a jó w .  P an u  tem u  r ó w n ie ż  

n ie  p o d o b a ło  s ię  p o s t ę p o w a n ie  p o o ła  

B r e i te r a ,  że  lud  p o u cza .  Z a p o m n ie l i  c i  
obaj p a n o w ie  o p r z y s ł o w iu ,  ze  p s ie  g ł o s y  
n ie  id ą  w  m e b io s y  1 że  p o s ła  B r e i t e r a  
o b c h o d z i  ich  g a d a n ; e ty le ,  co  ś n i e g  
p rz e s z ło ro c z n y .  N a  tem  z a k o ń c z y l i  o b s z a r ­

n i c y  s w o je  o b t a d y .
W i e l e  rad zon o, w ie le  p o d a w a n o  ś r o d ­

k ó w  p r z e c iw  s t r e jk o m , le c z  c p o d w y ż s z e ­

niu p ł a c y  n ik t  nie w s p o m n ia ł .
A  je d n a k  je s t  to j e d y n y  śro d e k  c e ­

lem  z a ż e g n a n ia  na p r z y s z ło ś ć  s t r e jk ó w .  
P ła ć c i e  ro b o tn ik o m  t a k ,  b y  w y ż y ć  m o g li ,

Skonfiskowano!

— o —

Co c z y n ić ?
(C ią g  d alszy).

A  w ię c ,  g łó d ,  ch łó d ,  n ę d z a  i b ie d a  

to c o d z ie n n i  g o ś c ie  n a s z y c h  w ło ś c ia n ,  
b r a k  c h le b a  to r z e c z  zw y c z a jn a  a c h o r o b y  

ze  z łe g o  ż y w ie n ia  się, p u c h n ię c ie  z g ło d u

słem. R a d z i ,  b y  o b s z a n r o y  z a w ią z a l i zdaizają się corocznie w każdej wsi prawie.n e m . r. a u z i ,  uy uunzai inny zuwi^zai > -t.u b i ł  t--- - —
ttiędzy so b ą  s t o w a r z y s z e n ie .  t J t o w a r z y - f Z i r o b i ć  a is  ta t  g d z ie ,  n *  p iś s k t e fa  iltitascfa 

zentio takie straracoby się w czasie j płacą tak, iś to pi a wie na sól me wystar-
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cza, p o le  nie s p ra w  lone n a le ż y c ie  d la  
b ra k u  g n o ju  licho ro d zi ,  na re sz tk i  zb ioru  
co  g r a d  nie w y b i ł  i m y s z y  n ie  z n i s z c z y ły  
c z e k a  już  e g z e k u to r  i l i c h w ia r z  k a ż d e g o  

r o k u  a  w ie ś n ia k o w i,  k t ó r y  w r a z  z rodzin a  
w  k r w a w y m  p o c ie  tę  z iem ię  u p ra w ia ł ,  

zo sta ja  re s z tk i ,  m e  w y s t a r c z a ją c e  na 
lu d z k ie  w y ż y w ie n ie .

T a k  b y ć  nie p o w in n o! T e n  k t ó r y  c a ­
łe  ż y c i e  p rac u je ,  k t ó r y  w y t ę ż a  s w e  s i ł y  
w  p r a c y  n a d  w y d o b y c i e m  p lo n ó w  z ziem i,  
k t ó r y  p o d a tk a m i  u trz ym u je  w s z y s t k ic h  
u rz ę d n ik ó w , w o js k o ,  ten  p o w in ie n  m ieć  
t y l e  b o daj,  b y  z g ło d u  n ie  p r z y m ie r a ł .  
O b o w ią z k ie m  rządu  p o w in n a  b y ć  o p i e k a  
n a d  s ta n e m  w ło ś c ia ń s k im . S łu s z n e  m ają  
p r a w o  ci, k t ó r z y  p ie rs ia m i b ron ią  g ra n ic  
p a ń s tw a ,  k t ó r z y  p o d a t k a m i  u tr z y m u ją  c a łą  
p a ń s t w o w ą  m a s z y n e r y ę  d o m a g a ć  się  od 
p a ń s t w a  o p ie k i  i p o m o c y .  P o le p s z e n ie  
b y t u  w ł o ś c i a ń s k i e g o  s p o c z y w a  w  r ę k u  
rząd u . O n  je s t  w  m ożności d z is ie jsz ą  
n ę d z ę  w ło śc ia ń s k ą  u su n ą ć ,  p o le p s z y ć  
sm utną dolę ty c h  ty s ię c y ,  t y s i ę c y  bieda* 

k ó w ,  n ib y  w ła ś c ic ie l i  g r u n t ó w ,  co to s i e ­
dzą na s k r a w k u  p o la ,  p r z e z  c a łe  ż y c ie  
p o w o l i  z g ł o a u  p r z y m ie ra ją  i d z ie s ię ć  
r a z y  gorzej  s to ją  od  tyc h ,  k t ó r z y  n ic  nie 
mają, od r o b o t n ik ó w  m ie jsk ich .  Ś r o d e k  

do polepszeni?, n ę d z n e g o  b y t u  w ło ś c ia ń ­
s k ie g o  s p o c z y w a  w  r ę k u  rząd u  a  ty m  
jest:  parcelacya aw arskich obszarów.

( C ią g  d a ls zy  nastąpi).

Jakimi sposobami zostają 
g  g  obszarnicy posłami.

P o s łe m  do se jm u z k u r y i  w ł o ś c i a ń ­
sk ie j  w  p o w ie c ie  z ło c z o w s k im  je st  o b s z a r ­

n ik  Apolinary Jaworski. J a k im i  s p o s o b a m i 

z o s ta ł  te n  p a n  p o s łe m  w y b r a n y ,  n iec h  

p o ś w ia d c z y  list, k t ó r y  s ię  p r z y p a d k o w o

d o s ta ł  do jedn ej  l w o w s k ie j  r e d a k c y i ,  p is a n y  
p rzez  urzędnika, starostwa złoczowskiego do 
n a u c z y c ie la  w Barbuzowie, L i s t  ten b rzm i

Z łc c z ó w ,  25 s ie r p m a  190I 

S z a n o w n y  P an ie!

W y b o r y  w  H a r b u z o w ie  o d b ę d ą  się 
w  s o b o tę  zy -g o  o g o d z in ie  10 ran o. P r o ­

sz ę  z e b ra ć  zaufanych  i n iech  c z e k a ją  
b h z k o  urzęd u  g m in n e g o ;  reszta ludności 
może toyjdsie 10 pole —  ogłoszenia o wyborach 
nie przebijać , m ieć gctowe i  dopiero w osta­
tniej chwili przybić. N a  d r o g ę  z Z ło c z o w a  
do g m i n y  p r o w a d z ą c ą  p ro s z ę  w y s ł a ć  ko^ 
g o ś  b a rd z o  z a u fa n e g o ,  a b y  m n ie  s p r o w a ­
d z i ł  w p r o s t  do u rz ę d u  g m in n e g o ,  a b y m  

n ie  p o tr z e b o w a ł  b ł ą k a ć  s ię  p o  w s i  i w y ­
p y t y w a ć  o u r z ą d  g m in n y .

W ójt z ludźm i zaufanym i niech czeka na 
mnie. P a n  Starosia w yraził nadzieję, ze Pan  
dolozy wszelkich starań aby wybory w H ar- 
buzuwis dobrze wypadły —  p r o s z ę  w ię c  
w s z y s t k o  r o b ić  co  m ożliw e  i działać bardzo 
Ostrożnie. S p o d z ie w a m  się, że  b ę d ę  m ó g ł  o 

c z y n n o ś ć i  P ąn a  zd a ć  d o b rą  r e la c y ę  p an u  
s ta ro ś c ie .

Ł ą c z ę  w y r a z y  ż y c z l i w o ś c i

Słonecki. 
R o z u m ie  się, źe p r z y  u ż y w a n iu  p o ­

d o b n y c h  s p u s u b ć w  tru d n o  w ło ś c ia n o m  
w y b r a ć  p o s ła  p o d łu g  s w e j  w o li .  P r z y jd z ie  

j e d n a k  czas ,  że i p o d o b n e  s p o s o b y  na 

n ie w ie le  się  p r z y d a d z ą .

N i e w y z y s u n e  m g i  p o d a i s o w e .

W s k u t e k  c ie m n o ty  i n ie z n a jo m o ś c i  

b a rd z o  w ie lu  w ło ś c ia n  p ta c i  w i ę k s z y  p o ­
d a t e k  niż p o w in n i  T a k  n a p r z y k ła d  p o d łu g  

t a r y f y  p o d a t e k  d o m o w o - k la s o w y  z d o m ó w  

o jed n ej części m ieszkalnej w y n o s i  3 k o r .

I rocznie Jeónak z domów, zbudowanych
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s trzemy, z ie m , chrustu lub kotów, oraz 

z d om ów , położonych samotnic poza wsią 
p ła c i  s ią  t y lk o  i k o r .  5 o h al.  I le ż  to  u 
n a s  t a k ic h  d om ó w , s t o ją c y c h  sa m o tn 'e ,  
z w ła s z c z a  po w s ia c h  g ó rs k ic h ,  i le ż  to po 
w s ia c h  d o m ó w , z b u d o w a n y c h  z chrustu, 
s ło m y  i g l in y ,  t a k  z w a n e  le p ia n k i  od 

k t ó r y c h  p o w in n o  Się p ł a c ić  po 1 k o r .  
50 hal.  rocznie  a  m y,  s k u t k ie m  naszej 
n ie ś w ia d o m o ś c i  p ł a c im y  p o d w ójn ie ,  bo 
p o  3 k oron y . N ie ś w ia d o m o ś ć  ta k o sz tu je  

n as co ro czn ie  i d lk a  m d io n ó w , k t ó r e  naj- 
b e z p o trz e b n ie j  p ła c im y .  P ł a c ą c  p o d w ć m ie  
p o d a t e k  d o m o w o - k la s o w y ,», p ł a c i  s ię  r ó ­
w n ie ż  p o d w ó jn ie  w s z e lk ie  d o d a tk i  k r a ­

jo w e ,  p o w ia to w e ,  g m 'n n e  i t. d.

J e s zc z e  w ię c e j  t r a c ą  w ło ś c ia n ie  
w s k u t e k  te g o ,  ż e  n ie u m ie ją  w y k o r z y s t a ć  
u lg  p o d a t k o w y c h  p r z y  b u d o w ie  d o m ó w

W e d łu g  u s * a w y  m ają  p r a w o  w ł a ś c i ­
c ie le  n o w o  z b u d o w a n y c h  d o m ó w  d o m a ­
g a ć  się u w o ln .e n ia  n o w o  z b u d o w a n e g o  
dom u od p o d a tk u  d o m o w e g o  1 a p r z e c ią g  
12 lat  T y m c z a s e m  w ło ś c ia n ie  p r a w ie  z u ­

p e łn ie  nie  k o r z y s t a ją  z tej u lg i  i w s k u te k  

t e g o  p o n o sz ą  o lb rz y m ie  s tra ty .  D l a t e g o  
niech  k a ż d y  po p r z e c z y ta n iu  t e g o  p o m y ­
śli dob rze,  c z y  je g o  dom  nie ma p r a w a  

do ja k ic h  u ig  p o d a t k o w y c h

A  w ie c  p rze d e  w szystk iem  c z y  nie  

je s t  z b u d o w a n y  z ziem i, c h r u s t u  Iu d  

t r z c in y  D o m y  te m u szą  s i ę  s k ła d a ć  t y lk o  
z jedn ej m ieszkalnej cs§ści. N a s tę p n ie ,  c z y  
n ie stoi na u b o czu , poza w sią .  T a k  w j e ­

d n ym  j a k  i w drugim w y p a d k u  w n o s i  się  
prośby bez s te m p la  do s ta ro s tw a .  R ó w ­

n ie ż  w  raz ie  w y b u d o w a n i a  n o w e g o  d o ­
mu w n osi się do s ta ro s tw a  p ro ś b ę  o u- 

w olr  .enie o d  p ła c e n ia  p o d a tk u  na  prze-  

ci vg la t  12. O trz y m u je  s ię  j e d n a k  t y lk o  

z w o ln ie n ie  od p o d a tk ó w ;  co  się zaś t y c z y  

d o d a tk ó w ,  to te  m u szą  b y ć  o p ła ca n e .  

S t o  w y b u d o w a ł  d om  ju ż  p rzed  k i l k u  l a t y

to m oże rów n ież  ż ą d a ć  u w o ln ie n ia  od 

p ła c e n ia  p o d a tk u , a le  ju ż  t y l k o  za  r e sz tę  
lat. C o  ju ż  z a p ła c i ł ,  to p r z e p a d ło .

N ie c h  s ię  n ik t  n ie  o c ią g a ,  le c z  k a ­
żd y ,  k o m u  się  n a le ż y  m niej p o d a tk u  
p ła c ić ,  n iech  w n o s 1 p o d a n ie  1 s ta r a  się 
o u w o ln ien ie .  S k a r b  p a ń s tw a  nie  p o d a ­
ruje n ik o m a  ani cen ta ,  za  z a l e g ł y  p o d a ­

t e k  zabiorą  ostatn i k o ż u c h  z izb y ,  s k ą d  
p r z y c h o d z im y  do te g o ,  b y  p ła c ić  w ię k s z y  
p o d a te k ,  aniże li  s ię  n a l e ż y !

W z ó r  p r o ś b y  po dam y w n a s tę p n y m  

num erze.

Zwierzę w ludzkiej skórze.

D z ie d z ic e m  Czerniclowa mazowieckiego 

j e s t  n ie ja k i  P o i l e w s U k t ó r y  w r a z  z ro­
dziną s ta le  m ie s z k a  w e  L w o w i e .  Z - r z ą d  
dóbr o dd aje  p o s i p a k c w ;  —  r z ą d c y ,  k t ó r y  
im je s t  g o r s z y  tern, w ię k s z e  zaufanie  p o ­
siada i tera dłużej j e s t  t r z y m a n y .  J ed n ym  
z ty c h ,  k t ó r z y  z u p e łn e  zau fan ie  z d o b y li  
P o d le w s k ie g o  b y ł  rzą d c a  A n to n i Fabęcki. 
P a n k o w i  tem u się  z d a w a ło ,  że  to  je s z c z e  
c z a s y  p a ń s z c z y ź n ia n e  i w o ln o  m u z w i e ­
śn iakiem  robić, co  mu się t y l k o  p odob a . 
Z w ła s z c z a  ze s łu ż b ą  d w o r s k ą ,  z fo rn a la m i 
p o s t ę p o w a ł  nie j a k  c z ło w ie k ,  a le  j a k  

z w ie r z ę  w  lu d zk ie j  s k ó rze .  F o rn a lo m  k a ­
z a ł  p r z y c h o d z ić  do p r a c y  o 3 w  n o c y .  

Grdy k t ó r y  się  sp óźn ił ,  k a z a ł  g o  p o lo w y m  
p o ło ż y ć  i o d l ic z y ć  10  p a łe k .  N ie  u w a ż a ł  
w c a le  na to, że  nitjjedneu.u  s ta ro ś ć  p rzy-  
p r u s z y ła  już  w ło s  s iw iz n ą ,  że  m ię d z y  

fo r n a la m i b y l i  i t a c y ,  co  s w ą  p ie r ś  n a d ­
s ta w ia l i  p o d c z a s  w o jn y  p r u sk ie j .

L u d n o ś ć  m ie js c o w a  z a r z u c a  n a w e t  
tem u  p o s i p a k o w i  d w a  za b ó jstw a , p o p e ł ­

n io n e  na  s łu żb ie .  M ia n o w ic ie  p . z y j ą ł  raz  

16 l e tn ie g o  c h ło p a k a ,  s y n a  w d o w y ,  za  

p o m o c n ik a  fu rm a n o w i,  a l e  r .ż y w a li  g o
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do wszystkiego: posyłali na pocztę, za 
sprawunkami, poprostu zatykali nim 
w szystkie dziury. Pewnego razu w zimie, 
gd y wróc.wszy późnym wieczorem z p o ­
czty me wyrzucił gnoju, Fabęcki tak go 
miał za to zbić i skopać nogami, ie  ten 

do rana wyzionął ducha.

Opow iadają rów nież, że słuźącę swo­
ją za to, iż ta źle bieliznę w yprała ta k 
silnie kopnął w  brzuch, ie  ta padła 
na miejscu nieżywa. Z „  ten drugi w y p a ­
dek m iał nawet śledztw o sąduwe.

Po śm'arci ks. R ynkiew icza został 
w Czernielowie proboszczem ks. Pankie­
wicz. Ksiądz ten wiedząc, że ułaskawia  
się wilki, lwy, tyg rysy  i inne zwierzęta, 
postanowu ugłaskać i takie zwierzę, ja­
kim b ył rządca. Po części mu sie to uda­
ło, U stały kary cielesne, ale pow stały za 
to.... pieniężne. Zr najmniejsze uchybienie 
odsyłał rządca dot księdza a ten nakładał 
karę na . . . chwałę bozą. Za bylejakie  
głupstwo kazał płacić karę po 2 i 3 zł,} 
które miały iść do kościoła na ofiarę.

Ilei to razy kary zostały nałożone 
niesprawied1 -wie; ile to razy człowiek od 
ust sobie odejmuje, niesie ze złorzecze­
niem na ustach zapchać w gardło pań­
skiemu posipace ostatni grosz z chaty za 
jakieś najmniojsse głupstwo a om ten 
grosz wydzierają na ofiarę... do kościoła!

A  może i to prawda, co opow iadają 
tam tejsi mieszkańcy, ie  to tylk o  tak ob­
myślane , by  w iększą karę nałożyć można. 
Potem F abęcki z ks. Pankiewiczem  graii 
W kat ty, kto ma pieniądze schować.

T a k :ego człowieka a raczej zwierzę 
trzymał Podlewski przez lat 15.

Ustawa łowiecka.
(Ciąg dalszy),

§. 56. Przy ocenianiu’ wszelkiej szko­
dy w ziemiopłodach, zrządzonej przez 

polowanio i zwierzynę, należy przyjąć w 

rachunek tylko rzeczywistą stratę po po­
trąceniu kosztów, jakieby poszkodowany 

jeszcze ponieść musiał aż do zebrania 

plonów.

B )  Postępowanie.

§. 57. Powiatowe Władze polityczne  
rozstrzygają w pierwszej L,astancyi wszel­
kie skargi o wynagrodzenie, szkód, w y­
rządzonych przez polowanie lub zwierzynę.

§. 58. Poszkodowany winien w czasie, w 
którym szkoda może ty ć  jeszcze dostrzeżona 

i  oceniona8 zgłosić przez naczelnika gm iry  
szkodę u uprawnionego do polowania, lub 
tegoż zastępcy, z wezwaniem o zgodne za ła ­
twienie sprawy. Gdyby uaoaa u  ciągu 8 dni 
nie nastąpiła, ma poszkodowany w ciągu 

dalszych 8  dni pod rygorem utraty p r a w a  
do odszkodowania, z  zastrzeżeniem postano­

wień, określonych w §. 62 wnieść zapalenie 
do starostwa o wynagrodzeń.« sznody, ozna­
czając w przybliżeniu nteoją pretensyę.

§. 59. Starostwo przeprowadzić ma 

w terminie do di 14 potrzebne docho­
dzenia na miejscu z przybraniem stron, 
których nieooecuość nie wstrzymuje je ­
dnak ^przedsięwzięcia czynności urzędo­
wej, jakoteż wyznaczonego przez W ładzę  
znawcy- W  ważniejszych i trudniejszych 

wypadkach może polityczna W ładza po­
wiatowa podejmując te dochodzenia 

przybrać dwóch znawców.

Jako znawców użyć można tylko 

bezstronnych i nieposzlakowanych ludzi

I fa ch o w y ch , o d  k tó r y c h  na le ż y  o d e b r a ć  
przysięgę albo raz na zawsze, amo w ka
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idym  poszczególnym wypp.dku aa sumien­
ne wypełnienie obowiązków.

§. 6o Przy komisyjncm dochodzeniu 

ma prowadzący czynność urzędową u a- 
łować przedewszystkiem przeprowadzić 
ugodę między stronami, któ»ą należy objąć 
tatcże koszta postępowania. Jeżeli to asiło* 
wanie skutku nie odniesie, powinien na­
przód oświadczyć się znawca;

i) czy uszkodzenie nastąpiło rzeczy­
wiście przez zwierzynę, względnie przy  
wykonywaniu polowania; następnie zaś 
2) o iie podanie stron względem okoliczno­
ści w pływ ających według §§. 55 i 56 na 
pretensyę o odszkodowanie, ze stanowi­
ska fachowego są uzasadnione.

§. 6i. Znawca oświadczy się także 
co de wysokości szkody wyrządzonej 
przez polowanie lub zwierzynę, poczera 
starostwo orzec ma o odszkodowaniu.

§. 64 . Starostwo winno równocześnie 
z rostrzygnięciem o odszkodowaniu, orzec 
także o ponoszeniu kosztów odnośnego 
dochodzenia.' Na osobną prośbę odnośnej 
strony należy o tych kosztach nawet 
wówczas orzec, jeżeli odpadła potrzeba 
decydowania o odszkodowaniu. Jako 

koszta postępowania mogą być zaracho­

wane:
1) koszta z powodu interwencyi or­

ganu urzędowego i znawcy przy podję­
tych oględzinach, tudzież kosztach dorę­
czeń i naleźytości stemplowe (koszta 

urzędowe:
2) wydatki stron w gotów ce urosłe 

z powodu uozestn ctwa w oględzinach  
na miejscu, lub ewentualne z powodu 
zarządzonego przez polityczną W ładzę  
osobistego przed nią jawienia się, o ile 
wydatki te są konieczne (koszta stron), 
z wyrączeniam jeanak możliwych Kosztów 

przybrania doradcy prawnego.
(D o k o ń c ze n ie  n astąpi).

Wspomnienie. Przed kilkoma tyg o ­
dniami zmarł w Sokolnikach w pow ecie 
lwowsk.m włościanin Baran, naczelnik 
gminy. B y ł on jeden z najpoważniejszych  
wójtów w powiecie lwowskim, człow.ek, 

który nigdy nie szedł obszarnikom na 
rękę, lecz bronił zawsze interesy tych, 
do których sam należał i którzy go na­
czelnikiem zrobili, to jest włościan. {O 
pańską łaskę nigdy nie stał ani się też 
o nią starał. Zmarł na cnorobę straszną, 
tak zwany wąglik. Na dwa dni przed 

tego śmiercią umarła na tą samą chorobę 
jego żona, Franciszka.

O by im ziemia była lekką!

Płs.6 4. milcz. Mateusz Jadoch z Her 
manowa (pow. lwowski) złożył podatek 
w kwocie 6 koron na ręce wójta Jacka 
Kozasa. Podatek miał być zapisany do 
książk- podatkowej. N iestety Mateusz 
Jadach nie umiał czytać taK jak wielu 
naszych włościan, więc też (nie wiedział, 
ile wójt zapisał. Dopiero w jakiś czas 
później, g d y  wezwano go powtórnie do 
płacenia podatku dowiedział się, że w  

książce podatkowej! jest zapisane tylko  
4 koron 36 halerzy.

Syn Bartek, dobrze wiedząc, ile oj­
ciec podatku zapłacił- zapytał się: W ójcie 

co się to stało, że ojciec zapłacił ó ko­
ron podatku a w książeczce nie ina tylko  

4 korony 36 halęrzy.

Wrójt uczuł się tern nad wy czaj obra­
żony i zamiast odnowiedzieć na tc, za- 
zaskarżył Bartka Jadacha do sądu, który  

go rkazał na 14 dni aresztu,

S k o n f i s k o w a n o !
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Skonfiokowanoi
K o m isa rz  staroBtwa, oskarżony

0 z b ro d n ię  o szu stw a. M o ś o is k i  k o m is a rz  
s ta ro s tw a  n a z w is k ie m  K a lin iew ics,' z n a n y  
z fa ł s z o w a n ia  p o d c z a s  w y b o r ó w ,  stan ie  
n ie z a d łu g o  p r z e a  sądem  p r z y s i ę g ł y c h  w 

P rz e m y ś lu ,  o s k a rż o n y  o z b ro d n ię  o s z u s tw a .  
K o m i s a r z o w i  tem u n ie p o d o b a ł  s ię  d e p e n  
d en t  Z  icharyasz Skwarko, k tó r y  p r a c u ją c  
w  k a n c e la r y i  a d w o k a c k ie j  w M o ś c is k a c h ,  
p o u c z a ł  o k o l i c z n y c h  w ło ś c ia n  o ich  p r a ­
w a c h ,  wi jc  o s k a r ż y ł  g o  do k o m e n d y  
wcji k o w e j ,  ze  a g itu je  m ię d z y  w ło ścian am i-  

U c z y n i ł  to  w .  tyra  celu , b y  p o z b a w ić  
S k w a r k ę  .stopnia  ‘o f ic e r s k ie g o ,  g d y ż  o y ł  
on oficerem  r e z e r w o w y m .

K o m e n d a  w o js k o w a  w y t o c z y ł a  Skw rar- 
ca  ś le d z tw o  i p o d c z a s  te g o  w y k a z a ł o  się, 
że  k o m isarz  K a l i n i e w ł c z  s f  i ł s z o w a ł  p r o ­
t o k o ły  z e z n a ń  ś w ia d k ó w .  W o b e c  t e g o  
o d s tą p i ła  k o m e n d a  v /o jsk o w a  a k t a  p r z e ­
m y s k ie ;  p r o k u r a to r y i  a ta  w y t o c z y ł a  p. 
k o m is a r z o w i  ś le d z tw o
1 !■ • ’

Ł a a n y  k o m is a rz !

Ł a d n a  s p r a w ie d liw o ś ć ,  A n n a  Ł o ­
z iń sk a ,  s łu żą c a  u n a u c z y c i e la  w  Krasom i e 
(p o w .  l w o w s k i )  z o s ta ła  p o s ła n ą  na  p o c z tę  
do Breniekf k tó rą  trz y m a  „ ja ś n ie  pani*' 
T o r o s ie w ic z o w a ,  w ła ś c i c i e lk a  d ó b r  i dużej 
psiarn i.  Z a le d w ie  Ł o z iń s k a  u k a z a ła  s ię  
n a  p o d w ó rzu  p o c z t y ,  r z u c i ł  s ię  je d e n  p ies  
p. I  o r o s ie w ie ż o w e j  na n ią  i bardzo  ją  
w  r ę k ę  i n o g i  p o k ą s a ł  D z i e w c z y n a  w r ó ­
c i ła  do dom u, le c z  r a n y ,  z a d an e  zębam i 
p s a  p o c z ę ł y  się  g n o ić  i z t e g o  p o w o d u  
b y  a k i lk a n a ś c ie  d n i n ie z d o ln ą  do p r a c y .  
K to ś  p o ra d z i ł  je j,  b y  się  u d a ła  do T o r o -  
s ie w ic z o w e j ,  k tó r a  z p e w n o ś c ią  nio  z e ch ce  
je j  k r z y w d y  i za  u tratę  k i lk u n a s tu  d n i i

s k a  tej k o r o n y  n ie  p r z y ję ła ,  c le  p a n ią  
d z ie d z ic z k ę  z a s k a r ż y ł a  do sąd u  dc S z c z e r -  
ca; d nia  4 w r z e ś n ia  o d b y t a  się  r o z p r a w a ,  
na której  p o w ie d z ia n o  Ł o z iń s c e ,  b y  sobie  
—  r a n y  p o z a s z y w a ł a  i w c a le  jej n ic  nie 

p rz y zn a n o .
N ie w ie m y ,  j a k i  p o w ó d  z n ie w o l i ł  

s ę d z ie g o  do w y d a n ia  L akieg o  w y ro k u .

I łz ik ie  zw ierzęta. K a ż d y  1 raj ma 
s w o je  w ła s n o ś c i ,  s w o je  d o b re  i z łe  s tro ­
n y .  W  j e d n y c h  ziem ia  je s t  n ieu rod zajn ą ,  

a le  za to zn a c h o d zi  sie  z ło to , sre b ro  in n e  
d r o g ie  k r u s z c e  w  g óra ch : in n e  zn ow u

m ają ziem ię  u ro d z a jn ą  b a r d z o ,  a le  p a n u ją  
z a r a ź l iw e  c h o r o b y .  W  j e d n y c h  n ie  można 
p r a w ie  w y t r z y m a ć  z p o w o d u  zim na, w 

d ru g ie ń  z p o w o d u  g o r ą c a  i t. d
N a ju r o d z a jn ie js z a  ziemia na ś w ie c ie  

je s t  w  I n d y a c h .  P r a w i e  bez żadnej upra- 
w*y ro d z i  s ię  tam  r y ż ,  b a w e .n a ,  tiaCi a- 
z k tóre j  m oż n a  c u k ie r  w y r a b ia ć ,  l aw a, 
p o m a ra ń c z e ,  c y t r y n y  itd . Z p o w o d u  je ­

d n a k  w i e l k i e g c  g o r ą c a  je s t  tam  n a d z w y ­

czaj w ie le  z w ie r z ą t  d rap ie .^ yt-L , *.u. nas. 
z u p e łn ie  n ie z n a n y c h ,  j a k  l w y ,  ^ y g ry sy ,  
la m p a r t y ,  o lb r z y m ie  w ęże, k tó r e  na- 

p a d a je  na  lu d zi  i b y d ł e  i sz erzą  w ie lk ie

s p u s to s z e n ie .
W  r o k u  1901 d z ik ie  zw ie rz ę ta  r o z ­

s z a r p a ł y  4 t y s i ę c y  g s ó d ; od u k ą s z e ń  w ę ­
ż ó w  z g i n ę ł o  23 ^tysięcy  lud zi.  Z o s ta ło  
r o z s z a r p a n y c h  o k o ł o  50  t y s ię c y  s z t u k  

b y d ła .
R z ą d  w y z n a c z a ł  d oś ć  d u ż e  n agro d y  

za  z a b ija n ie  w ę ż ó w  i d r a p ie ż n y c h  z w i e ­

rząt,  a le  to  n ie w ie le  p o m a g a .
W  r o k u  1901 z a p ła c i ł  r z ą d  Zz I4  

t y s i ę c y  z a b i t y c h  z w ie r z ą t  d z ik ic h  i 70 
t y s i ę c y  w ę ż ó w  a  m im o to i io ś ć  o fiar  w  lu ­
d z ia c h  z a m ia s t  s ię  zm ie js z y ć ,  j e s z c z e  s ię  

p o w ię k s z y łaza bói je j  z a p ła c i ,  d a ła  się  w ię  do nie 
a  ta  w  sw ej  d o b ro c i  o b d a r z y ła  ją  aż 

je d n ą  koroną. R o zu m ie  się, że  Ł o z i ń ­
Za redakcyę odpowiada: Ignacy Nawal
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